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W serii Pocałunki wampira
POCZĄTEK
W przygotowaniu:
MIŁOŚĆ PO GRÓB
MIASTO WAMPIRÓW





Mojemu ojcu, Gary’emu
Schreiberowi,
z całą serdecznością
za to, że dał mi skrzydła





Chcę związku, wktóry nareszcie
mógłbym się wgryźć.
Alexander Sterling

1  
 Potworek



To się zdarzyło, kiedy miałam pięć lat.
Właśnie skończyłam kolorować moją Książeczkę
przedszkolaka. Było wniej pełno rysunków wstylu Picassa
przedstawiających moich rodziców, wyklejanych kolaży zbibułki
oraz odpowiedzi na pytania (ulubiony kolor, zwierzaki, najlepsza
przyjaciółka, itp.), zapisanych przez naszą „stuletnią”
nauczycielkę, panią Peevish.
Siedzieliśmy całą grupą, wpółkolu, na podłodze
przy regałach zksiążkami. 
– Bradley, kim chciałbyś zostać, kiedy
dorośniesz? – dociekała pani Peevish, która usłyszała już
odpowiedzi na wszystkie inne pytania.
– Strażakiem! – wrzasnął.
– Aty, Cindi?
– Hm… pielęgniarką – szepnęła nieśmiało
Cindi Warren.
Pani Peevish wypytywała wszystkich 
wgrupie. Policjanci. Astronauci. Piłkarze. Aż wreszcie przyszła kolej
na mnie.
Nic nie odpowiedziałam.
– Aktorką?
Pokręciłam głową.
– Lekarką?
– E tam – mruknęłam.
– Stewardesą?
– Ble! – rzuciłam.
– No to kim? – dociekała poirytowana.
Pomyślałam chwilę. 
– Chciałabym…
– Tak?
– Chciałabym zostać… wampirem! –
wykrzyknęłam ku przerażeniu izaskoczeniu pani Peevish oraz kolegów
ikoleżanek. Przez chwilę zdawało mi się, że nauczycielka parsknie
śmiechem; amoże faktycznie to zrobiła? Siedzące obok mnie dzieci
nieco się odsunęły.
Przez większość dzieciństwa patrzyłam, jak inni
odsuwają się ode mnie.
Zostałam poczęta na łóżku wodnym mojego taty – czy
też pod gwiaździstym niebem, na dachu akademika mojej mamy – zależy,
które znich mówi prawdę. Byli bratnimi duszami inie potrafili się
rozstać zlatami siedemdziesiątymi: prawdziwa miłość, narkotyki,
malinowe kadzidełka imuzyka zespołu Grateful Dead. Bosa dziewczyna 
wbiżuterii zkoralików, bluzce zodkrytymi plecami iobciętych dżinsach
oraz długowłosy, opalony, nieogolony facet wokularach jak uEltona
Johna, noszący skórzaną kamizelkę, dzwony isandały. Chyba mają
szczęście, że nie jestem przesadnie ekscentryczna. Mogłabym przecież
chcieć zostać wilkołaczycą hipiską zkoralikami we włosach! Aja
tymczasem dostałam szału na punkcie wampirów.
Po moim przyjściu na świat Sarah iPaul Madisonowie
stali się bardziej odpowiedzialni (lub też, inaczej rzecz ujmując,
„przejrzeli na oczy”). Sprzedali furgonetkę „dzieci kwiatów”,
wktórej mieli swoją kwaterę, iwynajęli mieszkanie. Nasze
hipisowskie lokum zdobiły trójwymiarowe, fosforyzujące plakaty 
zmotywami roślinnymi ipomarańczowe rurki zsamoczynnie poruszającą
się wnich jakąś żelową substancją – czyli lampy lawowe –
na które gapiłam się bez końca. To był najlepszy okres wmoim
życiu. Wszyscy troje śmialiśmy się, grywaliśmy wgry planszowe 
ipogryzaliśmy ciasteczka Twinkies. Siedzieliśmy do późna, oglądając
filmy oDrakuli, Dark Shadows zosławionym Barnabasem Collinsem 
iBatmana wczarno-białym telewizorze, który dostaliśmy przy okazji
otwarcia konta wbanku. Czułam się bezpieczna pod osłoną nocy,
głaszcząc rosnący brzuch mamy, który wydawał takie same odgłosy
co pomarańczowe lampy. Wyobrażałam sobie, że mama urodzi jakąś
pełzającą, plastelinowatą masę.
Wszystko się zmieniło, kiedy już urodziła
tę masę – tyle że to wcale nie była masa. Urodziła Małego
Nudziarza! Jak ona mogła? Jak śmiała zniweczyć nasze wieczory przy
ciasteczkach? Zaczęła wcześnie kłaść się spać, astworek,
którego moi rodzice nazywali Billym, płakał imarudził całymi
nocami. Inagle zostałam sama. Tylko Drakula – ten ztelewizji –
dotrzymywał mi towarzystwa, podczas gdy mama spała, Mały Nudziarz wył,
atato zmieniał po ciemku cuchnące pieluchy.
Na domiar złego, ni stąd, ni zowąd, posłali mnie do
jakiegoś miejsca, gdzie na ścianach wisiały nie trójwymiarowe plakaty
zkwiatami, tylko nudne kolaże zodcisków dziecięcych dłoni. „Kto to
urządzał?” – zastanawiałam się. Było tam mnóstwo dzieci rodem
zkatalogu Searsa: dziewczynki wfalbaniastych sukienkach oraz chłopcy
wzwężających się ku dołowi spodenkach, zidealnie przyczesanymi
włoskami. Mama itato nazywali to miejsce przedszkolem.
– Zaprzyjaźnisz się znimi – zapewniła
mama, kiedy uczepiłam się jej ze wszystkich sił. Pomachała na
pożegnanie iposłała mi buziaka, aja zostałam sama przy dostojnej
pani Peevish. Chyba nigdy nie czułam się tak samotna. Patrzyłam, jak
mama odchodzi zMałym Nudziarzem usadowionym na jej biodrze. Zabierała
go do miejsca pełnego świecących plakatów, filmów opotworach 
iciasteczek Twinkies.
Jakoś udało mi się przeżyć tamten dzień. Wycinałam
kawałki czarnego papieru inaklejałam je na czarny papier, malowałam
palcem na czarno usta lalce Barbie iopowiadałam asystentce wychowawczyni
historie oduchach, podczas gdy dzieci zkatalogu biegały dookoła,
jakby były na jakimś pikniku rodzinnym. Akiedy wreszcie mama przyszła
mnie odebrać, nawet widok Małego Nudziarza mnie ucieszył.
Tamtego wieczoru nakryła mnie zustami przyklejonymi
do ekranu telewizora, gdy próbowałam pocałować Christophera Lee
grającego wDrakuli.
– Raven! Co ty tu robisz otej porze? Przecież jutro
idziesz do przedszkola!
– Co? – spytałam. Wiśniowy placek, który właśnie
jadłam, upadł na podłogę, awraz znim moje serce. – Myślałam,
że wystarczy raz! – rzuciłam spanikowana.
– Raven, skarbie, tam się chodzi codziennie!
„Codziennie?!”. To słowo rozbrzmiało echem 
wmojej głowie. Było jak wyrok dożywocia!
Tamtej nocy Mały Nudziarz nie miał szans zagłuszyć
mojego dramatycznego wycia. Leżąc samotnie włóżku, modliłam się,
by zapanował wieczny mrok, asłońce już nigdy nie wzeszło.
Niestety, nazajutrz obudził mnie jego oślepiający
blask ipotworny ból głowy.
Pragnęłam mieć przy sobie choć jedną bratnią
duszę. Ale nie znalazłam takiej ani wdomu, ani wprzedszkolu. Wdomu
wszystkie lawowe lampy wymieniono na stojące, wstylu Tiffany’ego,
świecące plakaty zalepiono tapetą od Laury Ashley, anasz
czarno-biały telewizor oziarnistym obrazie zastąpiono nowszym,
kolorowym, dwudziestopięciocalowym modelem.
W przedszkolu, zamiast śpiewać piosenki zMary Poppins,
pogwizdywałam sobie motyw przewodni zEgzorcysty.
W połowie swojej edukacji spróbowałam stać się
wampirem. 
Trevor Mitchell, idealnie uczesany blondynek
ojasnoniebieskich oczach, był moim wrogiem, od chwili gdy
zgromiłam go wzrokiem za to, że próbował wepchnąć się przede
mnie na zjeżdżalnię. Nie cierpiał mnie, bo tylko ja się go nie
bałam. Dzieciaki iwychowawcy podlizywali mu się, ponieważ do jego
ojca należała większość ziemi, na której stały ich domy. Trevor
przechodził właśnie fazę gryzienia, nie dlatego, że chciał zostać
wampirem tak jak ja, lecz zczystej złośliwości. Wszyscy oprócz mnie
nosili już ślady jego zębów. Amnie zaczęło to wkurzać!
Kiedy byliśmy na placu zabaw, pod obręczą do
koszykówki, uszczypnęłam go wmałe, wątłe ramionko tak mocno,
iż myślałam, że tryśnie krew. Poczerwieniał na twarzy jak
burak. Stałam bez ruchu iczekałam. Trevor zatrząsł się zgniewu,
ajego oczy zapłonęły pragnieniem zemsty, gdy posłałam mu złośliwy
uśmieszek. Po chwili zostawił ślad swoich zębów na mojej ręce. Tylko
na to czekałam. No ipani Peevish była zmuszona posadzić go przy
przedszkolnym murze, aja biegałam po placu zabaw, roztańczona 
iuradowana, czekając, aż zmienię się wwampirzycę.
– Ta Raven jest jakaś dziwna – powiedziała pani
Peevish do innej przedszkolanki. Podsłuchałam to, mijając wpodskokach
rozbeczanego Trevora, który właśnie wpadł wszał irzucał się na
asfalcie. Posłałam mu buziaka ugryzioną dłonią.
Obnosząc się dumnie ze swoją raną, pobiegłam na
huśtawkę. Bo przecież umiałam już latać, nie? Potrzebowałam tylko
czegoś, co nadałoby mi porządną prędkość. Rozbujane siodełko
docierało zaledwie do szczytu płotu, aja zamierzałam sięgnąć
puszystych chmur. Zardzewiała huśtawka zachybotała się, kiedy zniej
zeskoczyłam. Chciałam przelecieć nad całym placem zabaw – aż do
zdumionego Trevora. Ale runęłam prosto wbłoto, kalecząc ugryzioną
dłoń. Płakałam bardziej zpowodu braku sił nadprzyrodzonych,
które posiadali bohaterowie ztelewizji, niż przez ten rwący ból
wręce.
Pani Peevish zrobiła mi okład zlodu na ugryzioną
dłoń iposadziła mnie pod murem, podczas gdy rozpieszczony,
zasmarkany Trevor wrócił do zabawy. Posłał mi przekornego buziaka
irzucił: „Dzięki!”. Pokazałam mu język iużyłam wyrazu,
który usłyszałam od jakiegoś mafiosa wOjcu chrzestnym. Pani Peevish
zmiejsca kazała mi wrócić do sali. Wogóle wdzieciństwie dość
często podczas przerw zdarzało mi się zostawać za karę wsali. Byłam
skazywana na „przerwę wprzerwie”.

2  
 Grajdoł



Napis na powitalnej tablicy mojego miasteczka powinien
oficjalnie głosić: „Witamy wGrajdole – większym od dziury,
ale tak małym, że grozi tu klaustrofobia”! 
Osiem tysięcy mieszkańców, jeden podobny do drugiego,
totalnie beznadziejne prognozy pogody, słonecznej przez cały rok,
ogrodzone, sztampowe domki oraz połacie pól uprawnych – tak właśnie
wygląda Grajdoł. Tory, po których o8:10 przejeżdża pociąg towarowy,
oddzielają gorszą dzielnicę od lepszej, pole kukurydziane od golfowego,
traktory od wózków golfowych. Po mojemu to miasto jest zacofane. Bo
jakim cudem ziemia rodząca zboże ikukurydzę jest mniej warta niż
zryte dołkami pole golfowe? 
Na rynku stoi gmach sądu, liczący sobie sto lat. Nie
wpakowałam się jeszcze wna tyle poważne kłopoty, by musieć się
tam stawić – przynajmniej na razie. Butiki, biuro podróży, sklep
komputerowy, kwiaciarnia ikino, gdzie pokazują „odgrzewane” filmy
– wszystko wradosnym kręgu skupia się wokół rynku. 
Wolałabym, żeby naszym domem był wagon, którym
wyjechalibyśmy zmiasta, ale oto mieszkamy wtej lepszej części, 
wpobliżu ośrodka sportu irekreacji. Grajdoł. Jedynym ciekawym miejscem
jest opuszczony dwór na szczycie wzgórza Benson, wzniesiony przez
pewną baronową na wygnaniu, która zmarła tam wosamotnieniu. 
Mam tu, wGrajdole, tylko jedną przyjaciółkę –
dziewczynę zfarmy, Becky Miller. Jest jeszcze bardziej niepopularna
niż ja. Tak na serio poznałyśmy się, kiedy byłam wtrzeciej
klasie. Tkwiłam przed szkołą, czekając na mamę (jak zwykle
spóźnioną), która ostatnio zgrywała się na Matkę-Korporatkę,
aż nagle spostrzegłam małą frygę, skuloną przy schodach 
irozbeczaną jak dziecko. Nie miała żadnych przyjaciół, bo należała
do nieśmiałych imieszkała po wschodniej stronie torów. Była jedną
zparu dziewczyn zfarmy, które chodziły do naszej szkoły, iw klasie
siedziała dwie ławki ode mnie. 
– Co się stało? – spytałam, bo zrobiło mi się
jej żal.
– Mama zapomniała mnie odebrać! – zawyła,
kryjąc wdłoniach żałosną, zapłakaną buzię. 
– Agdzie tam – pocieszyłam ją.
– Nigdy się tak nie spóźnia! – jęknęła.
– Może po prostu stoi wkorku.
– Tak myślisz?
– Jasne! Albo odebrała telefon od jakiegoś
natrętnego handlowca, co to wydzwania po ludziach ipyta, czy mama
wdomu.
– Serio?
– To się ciągle zdarza. Albo może zatrzymała się,
żeby coś przekąsić, aw 7-Eleven jest długa kolejka.
– Zrobiłaby coś takiego?
– Aczemu nie? Trzeba przecież coś zjeść. Spokojna
głowa, zaraz tu będzie.
I rzeczywiście, chwilę potem podjechała niebieska
furgonetka iwysiedli zniej skruszona mamuśka oraz przyjazny, puchaty
owczarek.
– Mama mówi, że możesz do mnie wpaść wsobotę,
oile rodzice cię puszczą – oznajmiła Becky, podbiegając do
mnie.
Nikt nigdy nie zapraszał mnie do siebie. Wprawdzie
nie byłam aż tak nieśmiała jak Becky, ale za to równie
niepopularna. Często spóźniałam się do szkoły, bo zdarzało mi
się zaspać, wklasie nosiłam ciemne okulary, apoglądy miałam dość
nietypowe jak na Grajdoł.
Za domem Becky rozciągało się podwórze, ogromne jak
Transylwania – świetne miejsce do zabawy wchowanego czy wpotwory, 
aprzy tym mogłyśmy zjeść tyle świeżych jabłek, ile tylko wygłodzone
żołądki trzecioklasistek zdołały pomieścić. Jako jedyna wnaszej
klasie nie biłam się zBecky, nie traktowałam jej jak powietrze ani
nie obrzucałam wyzwiskami. Wręcz przeciwnie – dokopywałam każdemu,
kto tylko tego próbował. Ona była moim trójwymiarowym cieniem, aja
jej najlepszą przyjaciółką iochroniarzem. Inadal tak jest.
Kiedy nie bawiłam się zBecky, spędzałam czas,
nakładając czarną szminkę ilakier do paznokci, zdzierając
moje już itak mocno znoszone glany izaczytując się po uszy 
wpowieściach Anne Rice. Jak miałam jedenaście lat, wybraliśmy się
całą rodziną na wakacje do Nowego Orleanu. Mama itato chcieli grać
wblackjacka wkasynie Flamingo na statku, aMały Nudziarz nalegał,
żeby pójść do oceanarium. Ale ja już wiedziałam, dokąd się
wybiorę: pragnęłam odwiedzić miejsce, gdzie urodziła się Anne Rice,
izobaczyć odnowione przez nią historyczne budynki, no iposiadłość,
którą teraz nazywała swoim domem.
Tkwiłam przed żelazną bramą jak zahipnotyzowana,
na wprost wznosiła się gotycka megabudowla, aprzy mnie stała mama
(nieproszona opiekunka). Czułam, jak nad moją głową krążą kruki,
choć tak naprawdę pewnie wcale ich tam nie było. Żałowałam, że
nie przyszłam tam wnocy – wtedy byłoby jeszcze piękniej. Po
drugiej stronie ulicy kilka dziewczyn całkiem podobnych do
mnie robiło zdjęcia. Chciałam do nich podbiec ipowiedzieć:
„Zostańcie moimi przyjaciółkami! Będziemy się razem włóczyć
po cmentarzach!”. Pierwszy raz wżyciu czułam, że ija mam swoje
miejsce. Znalazłam się wmieście, gdzie trumny piętrzyły się
jedna na drugiej, zamiast leżeć zakopane głęboko pod ziemią. Byli
tu studenci onastroszonych włosach wdwóch różnych odcieniach
blondu. Wszędzie roiło się od odlotowych ludzi, może poza ulicą
Bourbon, gdzie turyści sprawiali wrażenie, jakby przylecieli prosto
zGrajdołu. Wpewnej chwili zza rogu niespodziewanie wyłoniła się
limuzyna. Najczarniejsza, jaką kiedykolwiek widziałam. Kierowca 
wczapce otworzył drzwi iwysiadła ona!
Zgłupiałam igapiłam się, stojąc nieruchomo,
jakby czas zatrzymał się wmiejscu. Oto miałam przed oczami swoją
największą idolkę, Anne Rice!
Wyglądała jak gwiazda filmowa, jak gotycki anioł,
jak jakaś niebiańska istota. Jej długie, czarne włosy połyskiwały,
spływając na ramiona; nosiła złotą opaskę na głowie, długą,
jedwabną, powłóczystą spódnicę ibajeczną ciemną pelerynę jak
prawdziwa wampirzyca. Zapomniałam języka wgębie. Jakbym doznała
wstrząsu.
Na szczęście mojej mamie nigdy nie zdarza się
zaniemówić.
– Czy można prosić oautograf dla córki?
– Oczywiście – odparła słodko królowa mrocznych
przygód.
Podeszłam bliżej, czując, że nogi mam jak zwaty
iza chwilę odmówią mi posłuszeństwa. 
Po tym, jak podpisała się na żółtej, samoprzylepnej
kartce, którą mama wyszperała wtorebce, gotyckie bożyszcze 
ija stanęłyśmy obok siebie uśmiechnięte, aona objęła mnie
ramieniem.
Anne Rice zgodziła się pozować ze mną do
zdjęcia!
Nigdy wżyciu się tak nie szczerzyłam. Ona zkolei
musiała to robić już zmilion razy. Pewnie nawet nie zapamiętała
chwili, której ja nigdy nie zapomnę.
Dlaczego nie powiedziałam, że uwielbiam jej
książki? Ani tego, jak wiele dla mnie znaczy? Iże moim zdaniem zna
się na rzeczy lepiej niż ktokolwiek inny?
Przez resztę dnia wrzeszczałam zradości,
raz po raz odgrywając tę scenę przed tatą iMałym Nudziarzem
wpasteloworóżowym, zagraconym antykami hoteliku typu bed and
breakfast. To był nasz pierwszy dzień wNowym Orleanie, aja już
chciałam wracać do domu. Bo kogo obchodzą jakieś głupie oceanarium,
dzielnica francuska, kapele bluesowe czy koraliki na Mardi Gras po tym,
jak się widziało wampirzycę anioła?
Cały dzień czekałam na wywołanie filmu, po czym
okazało się, że moje zdjęcie zAnne Rice wcale nie wyszło. Zdołowana
wróciłam zmamą do hotelu. Skoro dało się sfotografować każdą
zosobna, to jak to możliwe, że aparat nie zdołał uchwycić obu
wielbicielek wampirów wjednym kadrze? Amoże to zdarzenie miało mi
przypominać, że ona była świetną, popularną pisarką, aja tylko
rozwrzeszczaną, bujającą wobłokach smarkulą, która przechodzi
mroczny okres wswoim życiu? Czy raczej sęk wtym, że moja mama to
kiepski fotograf?

3  
 Potworna miazga



Moje cudowne urodziny. Chyba każdy dzień powinien
być równie cudowny? Niby dlaczego urodziny mają być lepsze niż inne
dni? Po mojemu robi się wokół tego zbyt wiele szumu.
W Grajdole moje szesnaste urodziny uczczono jak każdy
inny dzień.
Zaczęło się od tego, że Mały Nudziarz wrzasnął:

– Wstawaj, Raven! Chyba nie chcesz się
spóźnić! Czas do szkoły!
Jak to możliwe, że dwoje dzieci tych samych rodziców
aż tak się od siebie różni? Amoże ta teoria olistonoszu miewa 
wsobie coś zprawdy? Tyle tylko, że jeśli chodzi oMałego Nudziarza,
to mama najwyraźniej miała romans zjakimś bibliotekarzem.
Zwlokłam się złóżka, włożyłam czarną,
bawełnianą sukienkę bez rękawów iczarne pionierki iumalowałam
czarną szminką swoje wydatne usta.
Na stole kuchennym czekały na mnie dwa torty zdobione
białymi kwiatami: jeden wkształcie jedynki, adrugi szóstki.
Przesunęłam palcem wskazującym po szóstce izlizałam
lukier.
– Wszystkiego najlepszego! – zawołała mama, po
czym obdarowała mnie całusem. – Torty są na dzisiejszy wieczór, ale
to możesz otworzyć teraz – dodała, wręczając mi paczuszkę.
– Sto lat, Rave – rzucił tato iteż pocałował
mnie wpoliczek.
– Głowę daję, że nie wiesz, co jest wśrodku
– zagadnęłam tatę przekornie, wciąż trzymając pakiecik.
– Nie. Za to jestem pewien, że sporo
kosztowało.
Potrząsnęłam pakunkiem icoś
zagrzechotało. Popatrzyłam na urodzinowy papier ozdobny. Może to
kluczyki do samochodu – do mojego własnego batmobila! Wkońcu to
szesnaste urodziny.
– Chciałam ci kupić coś wyjątkowego – oznajmiła
mama zuśmiechem.
Przejęta zdarłam papier iuniosłam wieczko pudełka. 
Wśrodku leżał sznur lśniących, białych pereł.
– Każda dziewczyna powinna mieć naszyjnik zpereł
na specjalne okazje – ciągnęła rozpromieniona mama.
Dla mamy była to służbowa wersja hipisowskich
koralików miłości. Wysiliłam się na krzywy uśmiech, usiłując
ukryć rozczarowanie. 
– Dzięki – rzuciłam iuściskałam ich oboje. Już
miałam schować naszyjnik zpowrotem do pudełka, ale rodzice się
nachmurzyli, więc przymierzyłam go dla nich.
– Cudownie ci wnim – zaćwierkała mama.
– Zachowam go na jakąś bardzo szczególną okazję
– odparłam, odkładając perły na miejsce.
Wtedy zadźwięczał dzwonek iweszła Becky zmałą,
czarną torebką na prezenty.
– Wszystkiego najlepszego! – zawołała, gdy
znalazłyśmy się wsalonie.
– Dzięki. Nie trzeba było nic kupować.
– Co roku ta sama śpiewka – rzuciła przekornie 
ipodała mi torebkę. – Aprzy okazji, wczoraj wieczorem dostrzegłam
przed dworem jakąś furgonetkę – wyszeptała.
– No coś ty! Awięc wreszcie ktoś się tam
wprowadził?
– Na to wygląda. Widziałam tylko, jak jacyś faceci
wnosili dębowe biurka, stojące zegary iwielkie skrzynie znapisem
„ziemia”. Ci nowi mają nastoletniego syna.
– Taki to pewnie już urodził się wspodniach
khaki. Głowę daję, że jego starzy to jacyś drętwiacy zwyższych
sfer – odparłam. – Oby tylko nie przebudowali dworu inie przegonili
stamtąd wszystkich pająków.
– Właśnie. Inie postawili zamiast bramy białego
parkanu.
– Ana trawniku plastikowej gęsi.
Obie rozchichotałyśmy się jak idiotki, aja wsunęłam
dłoń do torebki.
– Chciałam ci kupić coś wyjątkowego na te
urodziny.
Wyjęłam czarny, skórzany naszyjnik zcynowym
amuletem. Przedstawiał nietoperza!
– Jest super! – wykrzyknęłam iod razu włożyłam
go na szyję.
Mama łypnęła na mnie zkuchni.
– Następnym razem damy jej pieniądze –
usłyszałam, jak mówi do taty.
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